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a siedmioma górami, za siedmioma lasami w małej chatce nad morzem żył sobie pewien rybak. Rybak ten nazywał się Antonio. 
Antonio bardzo lubił swoje zajęcie. Ale czasem kiedy łowił, rozpętywała się ogromna wichura, która szalała po morzu niczym rozwijające się tornado. Prawie zawsze rybakowi udało się wrócić po wyprawie do domu. Lecz to „prawie” znaczyło, że raz nie udało się tego dokonać, ponieważ coś – nie wiadomo co – uderzyło w kadłub łódki i łódka zaczęła tonąć. Antonio wyskoczył z niej i zaczął jak najszybciej płynąć do brzegu, ale wichura była na tyle mocna, by powstrzymać biednego rybaka.
- Och, ja biedny – powiedział rybak, krztusząc się słoną wodą. – I jak ja się teraz stąd wydostanę?
Gdy tak rozpaczał, usłyszał nagle straszny, przejmujący głos. A on mówił:

- Kto tak rozpacza?

- Aaaa ktoooo toooo mówi? – zapytał przestraszony, zziębnięty rybak.

- To ja, Morze.

Antonio był zaskoczony. Osłupiał – o ile można osłupieć – będąc w morskich odmętach.

- Nazywam się Antonio – odpowiedział.

- A co tutaj robisz, Antonio? – zainteresowało się Morze.

- Właśnie zatonęła mi łódka i próbuję się wydostać na ląd – odpowiedział rybak.

- Ja chyba wiem, co zrobić – powiedziało Morze. – Ale są dwa warunki. Po pierwsze - musisz zamknąć oczy i chwilę poczekać, a ja stworzę taką mocną falę, żeby mogła donieść cię aż do brzegu. Po drugie, po drugie… - Morze zamyśliło się. – Nie ma drugiego. Po prostu nie wiem, czy mi się to uda.
Antonio się zasmucił.

- Jeśli ci się nie uda, to ja zginę.

- Postaram się – obiecało Morze.

Antonio zrobił tak, jak mu Morze kazało. Zamknął oczy i czekał na to, aż Morze stworzy wielką falę. I nagle…

- Aaaaaaaaaaaaaa!!! – wrzasnął Antonio.

Udało się! Rybak i Morze tak się cieszyli, że prawie się przy tym popłakali. Zanim Antonio poszedł, podziękował Morzu.


Szedł i szedł, aż w końcu doszedł do swojej chatki. I wiecie, co zobaczył? Mała żabka, która zamieszkiwała kałużę sąsiadującą z jego domostwem, teraz ledwie się w niej mieściła! Była wielka i złota w czerwone kropki! Antonio był zaskoczony.

„Co się stało?” – myślał, gdy nagle nad jego głową przeleciał wielki, wstrętny chrabąszcz. Latał wokół rybaka niczym stara wiedźma na miotle. Antonio rzucił się do ucieczki. I już dobiegał do chatki, gdy powstrzymał go ten paskudny owad. 

- Polecisz ze mną! - krzyknął chrabąszcz.

Nie minęła sekunda, a już lecieli.

- Gdzie my lecimy? – zapytał podenerwowany rybak.

- Do Krainy Czarów – wymamrotał chrabąszcz.

- A daleko to?

- Jakieś tysiąc kilometrów – mruknął chrabąszcz.


Lecieli, lecieli, aż w końcu dolecieli. Antonio chciał uciec, ale nie miał dokąd. Wszędzie roiło się od dziwnych stworzeń. Obok przechodził właśnie jakiś kozioł w ludzkich ubraniach z walizką. Antonio zaszedł kilka metrów dalej i wiecie, co zobaczył?

- ATOMÓWKI?!!! – wykrzyczał.

Lecz gdy przyjrzał się dokładnie, to zobaczył, że tym czymś przypominającym Atomówki byli trzej mali chłopcy, którzy umieli latać i mieli w oczach lasery.

- Przepraszam, chłopcy, czy nie moglibyście mi pomóc? – wyjąkał Antonio. - Bo ja chyba się zgubiłem i …

Nie zdążył dokończyć zdania, znowu leciał. Tym razem leciał jakby z plecakiem rakietowym. Joe, Tomas i Mike (bo tak nazywali się atomowi chłopcy) dowieźli rybaka do swego króla, który nie był zbyt wysoki, miał długą brodę, a w ręce trzymał berło, które zamieniało ludzi w dziwne istoty. Niedaleko stał sługa króla. Rybak zapytał go, jak się stąd wydostać. Dworzanin miał nieco zdziwioną minę i odparł coś niezrozumiałego. Antonio nie był zbyt pilny w szkole i nie znał obcych języków, więc powtórzył tylko wyraźnie swoje pytanie. Wówczas sługa zwrócił się do króla i szepnął :

- Ten oto młodzieniec nie mówi w naszym języku, ale sądzę, że chciałby stać się osłem w zielone listki z czapeczką klauna i siedmiomilowymi butami, oczywiście – dwoma parami.

Król ucieszył się i szybko zaczął zamieniać Antonia w to, czego podobno chciał. Już po dziesięciu sekundach rybak wyglądał tak … jak – oczywiście nie chciał! Pogalopował do chrabąszcza, który go tu przywiózł.
 - Czy mógłbyś mnie odwieźć z powrotem do domu? – zapytał Antonio.

- Jasne – odpowiedział chrabąszcz. – Teraz wyglądasz doskonale.


Rybakowi (teraz osłowi) nie podobało się bycie osłem, ale nie zdążył nic powiedzieć, ponieważ już lecieli. Lecieli, lecieli, aż w końcu dolecieli. Antonio odszedł, a chrabąszcz odleciał. 


Antonio-osioł żył teraz w bardzo ciężkich warunkach. Musiał spać na podłodze i nie mógł łowić ryb. Jadł tylko swoje zapasy, których i tak nie miał zbyt wiele.

Któregoś dnia Antonio siedząc w chacie usłyszał jakieś przerażające krzyki. To krzyczała wróżka, która przylatując z Krainy Czarów, nie spodziewała się, że źli ludzie utopią ją w morzu. Antonio nie wiedział, co robić, ale w tej chwili do głowy – a raczej do łba – przyszedł mu wspaniały pomysł. Pomysł brzmiał tak : MUSZĘ JĄ URATOWAĆ, INACZEJ ZGINIE. ZROBIĘ TAK: JEŻELI NIE ZDĄŻĘ JEJ ZŁAPAĆ, TO MÓJ PRZYJACIEL – MORZE JĄ URATUJE. 
Jak pomyślał, tak zrobił. Niestety, zapomniał, że jako osioł nie jest już tak dobrym pływakiem. Więc cicho wdrapał się na skałę przybrzeżną i zawołał:
- Morze, Morze odezwij się!

- Czego chcesz, Antonio?

- Widzisz tę wróżkę? – zapytał Antonio. – Ona potrzebuje pomocy. Uratuj ją tak, jak uratowałeś mnie, proszę.

- Postaram się – odpowiedziało Morze.

I w chwili, w której wróżka już, już ginęła w odmętach Morza, ono wywołało taką falę, żeby dziewczyna mogła dopłynąć do brzegu. Udało się! 


A dalej było tak: Antonio pobiegł do wróżki i wystraszył złych ludzi swoimi kopytami. Potem zabrał wróżkę do swojej chatki. Zaś ona podziękowała rybakowi – jeszcze osłowi. Wiecie, co to znaczy „jeszcze” ? To znaczy, że po kilku minutach był zwykłym człowiekiem, a jego chata wyglądała jak pałac. To były czary wróżki.


Kilkanaście dni później pobrali się. Antonio nadal łowił ryby, tym razem w luksusowym klimacie. Jego żona przygotowywała dania dla całego pałacu, bo bardzo lubiła gotować. Mieli piękną karetę zaprzęganą dziesięcioma końmi. Jeździli od pałacu do pałacu i zwiedzali inne królestwa. 
I tak Antonio i wróżka żyli długo i szczęśliwie. 
Napisał Maciej Ferfecki z  kl. 4b, grudzień 2007.
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